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Rok IX.

u odczytał l is t . Naczelnika Państwa 
•ydati na PrcmJera P Artura Śliwińskiego. 
•Stan-1̂  Prem-,era rozwinęła się dyskusja, pc- 
,„jPiono do głosowania, rezultat którego bvł, I ’ f J 9 W * ** . V. — * — — 1 ** — — - A
L za kandydaturą wypowiedziało się 226 
£ .eciwko 188. Przeciwko kandydaturze

głosowały następujące kluby: Ćh. D.

•̂Wiński tworzy gabinet.
<Wa narodowe przeciwko jego 

kandydaturze.
j^ipieem  posiedzeniu komisji głównej

22
trel” , _______,

■e " trz y m a ł się od głosowania, 
pu* ';Star widocz

na i i  bo przystąpił do tworzenia ga-
i'ty ,:S krążących pogłosek p. Śliwiński za- 

, KL5 na dotyciiczasowen stanowisku większą 
îdą C>ĉ ’ obecnie ministrów. Przypuszczalne 

stanowiskach ministrów spraw zagra

’ i? W.iCZa- Z - . L N ,  N. Z. L . , T m ,' klub

"W  Wied wości, rolnictwa, oświaty i poczt

cli?

• ministra spraw zagranicznych wysuwana 
ł  , a Władysława Skrzyńskiego. Tekę 

obejmie mec. Paschalski albo prof.
'•ę lutnictwa n.. ... p up ili pioi. .
°ś\viaty prof. fizyki przy uniwersytecie 

E Stanisław Kalinowski 
'i/yk tj z tworzeniem gabinetu Naczelnik 
ka sow a ł do p. Artura Śliwińskiego wice- 

s t } Warszawy list następującej treści; 
Polska. Naczelnik Państwa. Do

Oskiego wiceprezydenta m. stół. Warszawy
uczam Panu misję utworzenia nowego

% C l 'ów.
■  B®*Beiweder, dnia 26. 6. 1922. 

f . £1’ : , Naczelnik Państwa Józef Piłsudski,
** <■ IŁ.^0 lk ł : i  I/an ro larin  M acyplnikn Pańs

jeźdźcami, budując nadzieję odrodzenia PolSki na przy
mierzu z Niemcami, na ścisłem współdziałaniu z niemi. 
Powinni oni zupełnie zejść z widowni, powinni mieć 
to poczucie wstydu i nie narażać swego kraju na przy
krość, nie narażać na ujmę powagi Polski wobec za
granicy. Taki gabinet wydaje się wprost nieprawdo
podobny, wprost niemożliwy, nawet w naszych anor- 
molnych warunkach, bowiem urąga zdrowemu zmy
słowi poczucia interesu narodowego. Że Belweder go 
popiera, że lewica idzie z nim ręka w rękę, — w tem 
niema nic dziwnego, albowiem te czynniki wykazały 
w czteroletniem życiu odrodzonej Polski, że ich nic nie 
obchodzą interesą parist. a polskiego, a że chcą upra
wiać i uprawiają systematycznie własną* egoistyczną 
politykę, mając litylko na celu osobiste interesy. Są 
to typowi ludzie doby powojennej, którzy zostali po
zbawieni zrozumienia dla spraw o szerszeni znaczeniu, 
którzy nie mogą wychylić się z poza ramy swych nie
zmiernie ciasnych poglądów. Gabinet p. Śliwińskiego 
wygląda tak, jak gd^by b>ł stworzony rozmyślnie na 
szkodę Polski, jak gdyby jakaś potężna a tajemnicza 
ręka powołała go do życia rozmyślnie, dla wyprowa
dzenia naszego kraju na manowce.

Odpowiedzialność za ten gabinet ponoszą kluby
1 > <•*.. -------» r> a . X .1
Niemcy i wreszcie Klub Pracy Konstytucyjnej, skłuda- 
jący się ze zdemoralizowanych systemem austrjackim 
jednostek, ludzi, idących za każdym, kto jest silniejszy 
i kto lepiej płaci, — jednem słowem typowych karje- 
rowiczów politycznych. Tym razem K. P. K. zaprzedał 
swe głosy Belwederowi a temsamem do reszty po
grzebał się w opinji całego narodu, przyczyniając się 
do powołania do życia gabinetu „powolnych sług 
Besselera“ w  charakterze ministrów polskich!

na arenie politycznej, gdyż znajdował poparcie wszyst
kich przedstawicieli tak niezmiernie potężnego mocar
stwa anonimowego. Sam będąc bankierem, a właści
wie niezmiernie bogatym przemysłowcem, dyrektorem 
jednego z potężnych towarzystw elektryfikacyjnych 
w Niemczech do wojny nie brał udziału w życiu poli
tycznem, natomiast na niwie przemysłu niemieckiego 
zdziałał bardzo dużo, a przedewszysikiem sam się ko
losalnie wzbogacił. Kiedy wybuchła wojna i kiedy 
cały przemysł niemiecki został podporządkowani’ jej 
potrzebom, Rąthenau oddaje się pod rozkazy v,ładz 
wojskowych i współdziała w bardzo czynny sposób 
w dostosowaniu przemysłu do potrzeb v ’ojer.riych. 
Dzięki niemu wszystkie fabryki niemieckie, które do 
niedawna były warsztatami zwykłej normalnej pokojo
wej pracy twórczej, — zmieniają się teraz w wielkie 
kuźnice wspomagające usilnie wojsko niemieckie pra
cujące dla niego, wyrabiając masowo broń i amunicję. 
Kiedy potem Rathenau przeszedł do polityki czynnej 
i zrazu udawał, że jest zwolennikiem "wypełnienia 
przez Niemcy powziętych w Traktacie Wersaisk.m zo
bowiązań, wszakże, kiedy zauważył, że jego współro
dacy zydzi zdołali już przychylić Lloyd Georgea na 
stronę niemiecką, wtedy zmienił się i zaczął uprawiać

a również i Polski, co stanowi dowód, że również 
Niemcy demokratyczni są dla nas jednakowo groźne, 
jak i dawna monarchja -i że musimy się wciąż mieć na 
baczności....

Znamienny dokument.

listu kancelarja Naczelnika Państwa 
^J^a łkow i Sejmu, Reakcyjny szał.

k i,^ e Przesilenie, wywołane ryzykanckiemi

raszki z Polską.
S^deru dobiegło kresu w sposób nader 

L ,  ^gający wszystkim żywotnym i podsta- 
Polski. Do steru rządu została po- 

•: t  iŁPoiib, ’ należąca do obozu gorliwie popieir1 L^llh i ’’
, ,b / | 1'.Państw centralnych podczas wojny 

n’k, o poglądach wybitnie sprzyjający

Organizacje i pisma niemieckie zaprzeczały, jak 
wiadomo, w odpowiedzi na „L ist otwarty" wystero
wany przez cale społeczeństwo b. zaboju pruskiego 
do naszych współobywateli — Niemców znanym po
wszechnie faktom, że sprawcami gwałtów, dokon?n)ch 
na polskiej ludności Górnego Śląska są czynniki nie
mieckie, w pierwszej lin ji tajne organizacje wojskowe. 
Jakkolwiek wydarzenia ostatnie, jak np. słynny proces 
opolski wykazały jasno, gdzie należy szukać właści
wych winowajców, mimo to nasi współobywatele — 
Niemcy występują nadal w roli obrońców swych współ
rodaków w Niemczech i na Górnym Śląsku, ja k  mało 
im ta rola przystoi, niech osądzą czytelnicy sami na 
podstawie poniższego dokumentu, żądającego usunięcie 
35 rodzin polskich z gminy Dzierzgowice w pow. ko
zielskim, a rzucającego tak jaskrawe światło na metody, 
jakiemi się Niemcy dziś posługują w rugowaniu ludności 
polskiej.

Dokument ten brzm i:
Copte.

Tgb. Nr. 3857 tr. (Bes.) Breslau, den 4. ApriI 1922. 
An die Gemeindevertretung

Dziergowitz.
W ir iibersenden hiermit der Gemeinde Dziergowitz 

folgendes Schreiben, in welchem nachstehende Perso- 
nen bezw. Familien verzeichnet sind, die das Dorf 
Dziergowitz' binnen kurzer Zeit zu verlassen haben.

Dies sind: 1. Brandys Paul, Pfarrer, 2. Ceslik Jo- 
hann, Dachsteinziegeleibesitzer, 3. Demst, Strecken- 
arbeiter, 4. Ernisch Franz, arbeitslos, 5. Jagoda, Hausler, 
6 Kusch, Gerbereibesitzer, 7. Kuschka Josef, Gruben- 
arbeiter, 8. Kusch Philipp, Brieftiager, 9. Lasinka Sta- 
nislaus, Grubenarbeiter, 10. Maiwald Marie, Fleischer- 
witwe, 11. Maiwald Georg, Fleischer, 12. Marek, E i- 
senbahner, 13 Nicklas, Eisenbahner, 14. Malik, Hausler, 
15. Niemietrz, LandarbeiUr, 16. Niesporek August, 
Grubenarbeiter, 17. Pazurek Ferdinand, Gasthausbe- 
sitzer, 18. Pa?urek Leo, arbeitslos, 19. Pluta Johann, 
Beamter dr. G. W. („Gemeinde Wachę'- — Przyp. 
red.), 20 Pratzko Johann, Gelegenheitsarbeiter, 21. Platzko 
Josef, Holtzarbeiter, 22. Podolski Peter, Bauer, 23. 
Schittko, Kapłan, 24. Schiwon Robert, Backer, 25. Sch, - 
fer, arbeitsios, 26. Skorupa, Brieftrager, 27. Slawick, 
28. Skrobek Alcis, arbeitslos, 29. W ilk  josef, Schnei- 
dermeister, 30. Wiltzek, Kirchenbaker, 31. Wosnitzek 
Alois, arbeitslos, 32. Wróbel August, arbeitslos, 33. 
Wróbel Mitglied der G. W., 34. Wodarz, Grubenarbeiter, 
35. Zgrzebnick, Kaufmann.

Z każdym dniem depesze przynoszą coraz to nowe 
wiadomości o szerzeniu się wprost niesłychanem 
terroru nacjonalistycznego w Niemczech, To nie są 
jakieś objawy Lkalne w tej lub innej prowincji, — 
lecz wyraźna fala, która opanowała całą Rzeszę, rwie 
niby bystry potok górski, zadając kłam rozmaitym 
bredniom o rzekomym republikaniźtnie niemieckim. 
Ten ostatni nigdy nie istniał a był jeno ot tak na 
pokaz, dlatego że ententa chciała, dlatego, że inaczej 
Niemcy nie mogłyby istnieć. Więc dlatego pokryto je 
naprędce zrobionym sztucznym nawarstwieniem demo- 
kratyzmu, uczyniono republikę, w ' której rzekomo 
rządy sprawują socjaliści, ale w gruncie rzeczy całe 
społeczeństwo niemieckie nic a nic nie zmieniło się 
i tęskni wciąż za powrotem do monarchji. Wciąż naj- 
wyższemi jego ideaiami są wodzowie z wojny euro
pejskiej, osławieni hakatyści, wybiuiy typ junkierstwa, 
jak Hindenburg, Ludendorff itd. Społeczeństwo daje 
wyraz swym sympatjom przedwojennym w całym sze
regu odruchowych manifestacrj na rzecz dawnego 
ustroju, a jeszcze bardziej radykalnie postępuje' sobie 
z temi jednostkami, które są mu niewygodne — usu
wając je. W  ten sposób padł z reki skrytobójczej 
Erzberger, a ostatnio Walter R.-thenau.

Ta ofiara hakahzmu niemieckiego była uważana 
powszechnie przez Niemcy demokratyczne za jednego 
z ludzi sztandarowych, za jednego z przodowników 
demokratycznych Niemiec, kiory potrafi wyprowadzić 
je z obecnego choasu na drogę nowego rodzaju, który 
potrafi przywrócić Rzeszy dawną jej potęgę. Dowo
dem tego było wysuwanie Raihenaua na czoło życia 
politycznego, bc>w;em chociaż nie zajmował jeszcze 
żadnego stanowiska urzędowego, bowiem chociaż nie 
brał specjalnie czynnego udziału w życiu politycznem, 
wszakże już zajmował się tak żywotnem dla Niemiec 
zagadnieniem, jak sprawa reparacyj, jeździł w tym 
celu do Londynu, pertraktował z ministrem finansów 
w gabinecie Brianda, Leucheur w Wiesbadenie — 
jednem słowem prowadził akcję na szeroką skalę, 
a prowadził ją ze sprytem i perfidją iście żydowską.

Walter Rathenau bowiem z pochodzenia był żydem 
i bodaj że temu zawdzięczał pewne swoje położenie

■ 1 Styp ■ - r--o~i------ " J -------  ---
Czasu powolny sługa Besselera, NowyiW L ,-  > .h, %

ni’-c. 
«<■

K ," Belwederu p. Artur Śliwiński, mierny
kplta' z°  słaby publicysta, a natomiast dosyć 

Cz wiecowy, jest osobistym przyjacielem
. . .  .  ----------- J -  1 —  ----------------------J ~  r  --------------------

tylh nslAa a razem 2 braćmi Downarowi-
tty &Zer egiem im podobnych jednostek na-

^ fc u - "Oerii belwederskiej, stojącej w goto 
P j ^ ‘ :Zy p. naczelnika państwa. I ta „przy 
V. chyba kwalifikacją p Śliwińskiego na

IM  ś \  narudewe z całą stanowczością wy- 
źe \  Przeciwko p. Śliwińskiemu, bowiem 

obecnych przełomowych chwilachfc^.tl
hie . P°w;nna stać jednostka, posiadająca 

zachwaszczoną, jak krndydat p. na- 
w '1' nie tak wybitnie zabarwioną anty

i/pŃ r^&W am i. Naszym obowiązkiem jest 
t,j 8<Jy# z. państwami Ententy, a zwłaszczafl | . *     --------« ’
’ Hićń,- Jest jedyna ostoja Polski przed za-

^j»i'ck’- .................
L W0^°8ta* Pow° ł0ny człowiek, który pod- 

występował czynnie jako zwolennik 
S ^ '11 ? Czyż moze on budzić zaufanie,

Jakież fatalne n.usi wywrzeć 
rze wrażenie wiadomość, że do steru

że będzie prowadził sprawy 
i ^lu'-)8̂ ei współpracy z aljantami, tak jak

L groźnie przedstawia się skład no- 
sie * rf eciez t0 zbieranina tych wszystkich 

n.ajbardziej podczas wojny światowej
‘ I(ląc ręka w rękęzz4niemieckiemi na-

i i ;



Es konnte noch eine Aenderung vorgenommen 
werden, sei es. dass obengenannte Personen bezw. Fa- 
milien gestricben werden, oder sei es dass noch Per
sonen oder Familien hinzukommen, allerdings nur im 
Einverstandnis der Deutschgesinnten in Dziergowitz. 
Letzteres ist bereits eingeleitet.

Reichswehrbrigade — Order zur Besetzung des 
Stadt- und Landkreises. CoseL Unterschrift (unleserlich.) 
Kopja.
L. Dz. 3857 tr. (Bcs.) Wrocław, 4 kwietnia 1912 r.

Do przedstawicielstwa gminnego
w Dzierzgowicach.

Przesyłamy niniejszem gminie Dzierzgowice to pismo, 
w  którem są oznaczone poniższe osoby, wzgl. rodziny 
jakie winny w najkrótszym czasie opuścić wieś Dzierz
g ow ie . Oto one: (tu następuje spis nazwisk przyp. red )

Możnaby przeprowadzić jeszcze jedną zmianę, by 
wyżej wymienione osoby, albo rodziny jeszcze przy
były, wprawdzie tylko za zgodą po niemiecku uspo
sobionych w Dzierzgowicach. Kroki w tym kierunku 
już podjęto. Brigada reichswehry, rozkaz zajęcia po
wiatu miejskiego i wiejskiego. Koźle. Podpis nie
czytelny.

Dokument powyższy polecamy szczególnie uwadze 
naszych współobywateli Niemców, oraz ich obecnych 

przywódców!

Bandytyzm niemiecki.
Bandytyzm niemiecki w pozostałej przy Niemcach 

części G. bląska wzrasta w sposób niesłychany. 
W  ubiegłym tygodniu padli jego ofiarą rodzice posła 
Chrz. Nar. Str. Pr. ks. Dachowskiego. Na dom pp. Da- 
chowsKich we wsi Zborowskie w powiecie lublinieckim 
napadła banda stosstruplerów rzucając wewnątrz granaty.

Wobec niebezpieczeństwa zagrażającego ich życiu 
pp. Dachowscy ratowali się uciec/ką, bandyci jednak 
dogonili ich i poranili niebezpiecznie panią D. Na 
pół żywej powiodło się przejść z mężem granicę polską. 
Oboje pp. D. znajdują się obecnie w Poznaniu u syna. 
Cały ich1 dobytek zost. ł zrabowany i zniszczony,

Napad ten był zemsta za działalność ks, posła 
Dachowskiego i ojca jegu podczas plebiscytu na Gór
nym Śląsku. Bezkarność, z jaką Niemcy prześladują 
i mordują Polaków wydaje s;ę niemożebna do wierze
nia, a jednak potwierdzają ją coraz to nowe fakty. 
Czy istotnie niema sposobu ukrócenia tej zbrodniczej 
samowoli?

biegi witesowo socjalistycznej spółki, z żalem wskazał 
na niezdecydowane w tej sprawie stanowisko N. P. R.

Zabiegi lewicy idą w tym kierunku, aby za po
mocą rządu ratować stracone w społeczeństwie wpływy. 
Nie dziw, że i Naczelnik Państwa, p. Józef Piłsudski, 
przykłada do tego rękę, bo chodzi mu o to, ażeby 
przez wybory zapewnić dla siebie w przyszłym Sejmie 
większość, która go ponownie wybierze prezydentem 
Polski, Strach przed wyborami, oto powody tych 
ohydnych zabiegów o , swój" rząd.

Lecz próżne to wysiłki. Naród już się poznał na 
podstępie i fałszu, otwarły mu się oczy i widzi zdraj
ców sprawy narodowej. Przy wyborach, których pra
gniemy jakr.ajrychlej, damy odpowiedź na wszystkie te 
gałgaństwa.

Wybory te, o ile odbędą s<ę bez terroru i gwałtu, 
będą wyraźną odpowiedzią na lewicowe machinacje 
i zabiegi,

Mówca wniósł okrzyk na cześć sponiewieranej 
dziś, lecz wielkiej w przyszłości naszej Ojczyzny. 
Skończył, a huczne długie oklaski były podziękowa
niem za te serdeczne, szczere słowa. Wszyscy mówcy 
tylko swą zgodę wyrażali z wywodami k3. Posła, to 
też jednomyślnie uchwalono następujące rezolucje:

1) Protestujemy przeciwko lekkomyślnie i niepo
trzebnie wywołanemu przez Naczelnika Państwa prze
sileniu rządowemu, które wywołuje w  kraju niepokój 
a podkopuje zaufanie do Polski za granicą i przynosi 
narodowi nieobliczalne szkody materjalne.

2) Protestujemy.pizeciwko zamachowi na prawa na
rodu i lekceważeniu konstytucji. Wzywamy stronnictwa 
narodowe, aby wytrwałv w obronie praw narodu i kon
stytucji i dążyli do szybkiego zlikwidowania przesile
nia i powołania rządu, który da nam gwarancje bez
stronności i sprawiedliwości w czasie wyborów.

Dodatkowo w myśl wywodów niektórych mówców 
N, P. R dodano jeszcze następującą rezolucję:

3) Obrońcy i szermierzowi sprawy ludu Górnoślą
skiego i bohaierskiemu iego synowi p. Wojciechowi Kor
fantemu wyrażamy cześć i podziękowanie za jego pracę 
i poświęcenie. Wyrażamy ubolewanie pod adresem 
tych partji, które głosowały przeciwko jego kandyda
turze na prenrera.

Nadmienić należy, że członkowie N. P. R,, uchwa
lając tę rezolucję wyrazili votum niezaufania posłom 
N. P. R„ którzy wypowiedzieli się także przeciw Kor
fantemu, jako kandydatowi na premjera.

niedzielę. Do rw3nia używać trzeba drabiny, 
drzewa wchodzić nie wolno.

Za wszelkie uszkodzenia, jak łamanie 
winni pociągani będą bezwzględnie do odpo1 
ności. Niezastosowanie się do wskazówek 
zarządu lub stróża pociąga za sobą
odebranie pozwolenia i w przyszłości lullzK 
pozwolenia wydawane nie będą. -t K

Pozwolenia wydawane będą od poniedziŁ 
— Bezczelność żydowska. Wczoraj) ty * 

Piotra i Pawła, które cała Polska uroczyście 
żyd Ajzner, mający skład swój w rynku, Il3i™ 
otworzył sobie skład i zaczął dekorować °»r 
rzając taką profanacją święta katolickiego pfZB“ 
cych widzów. interwencja posterunkowego 
państwowej przyczyniła się coprawda do naty- 
we^o zaprzestania dekorowania, ale cóż P0̂  
to ci, którzy stale zanoszą grosz swój do »
Czy i nadal będą u niego kupować?

ijBS
(■ • X
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Fałszywe banknoty. Polska *-
pożyczkowa zawiadamia, iż pojawiły się w 
fałszywe banknoty na 500, 1000 i 5000 mare!?

i

* f 
toej

noty fałszywe 500 markowe wykonane są 1 1 Myr
w kolorze jasno-bronzowym, gdy autentycz^ *“Pca
loru ciemno zielonego. — Fałs-.ywe banknoty
kowe posiadają nieregularne grube faliste » r

Numeracja i* "  Idobizna Kościuszki zamazana. lNunicm^..
Data 23 sierpnia 1919 r. — Wreszcie falsy1' uefr. 
markowe mają litery napisów i cyfiy - " p, 2j 
pełnione przeważnie ręcznie. Kolory farb 
delikatnych lin ji falistych. Data 1 lutego kza

— Nowa taryfa pocztowa. Z dn. J * nii

KRONIKA.

rozporządzenia ministra poczt i telegrafów, 
sowę opłaty pocztowe zostaną podwyższ®*! 
pujący sposób: listy zwykle w obrocie k 

- 20 mk., w obrocie zamiejscowym d° *3 fe
— 20 mk., ponad 20 gr. do 250 gr. — 
poczto we pojedyńcze — 16 mk., z odp^Jj fe 
32 mk. druk; zwykłe do wagi 50 gr. J Ifc/ 
100 gr. — 8 mk. do 1000 gr. — 40 tnk 3
za listy zwykłe do 20 gr. 20 mk., należy1 ■ ■ 
zwykłe do 200 gr. — 40 mk., należytośc-'L J 
30 mk. Paczki do wagi 1 kg. — 50 j
— 300 mk. Polecenie przesyłek pocztowy11*1 
zwrot poświadczenia odbioru przy na^â  I 
po nadaniu 60 mk. Opłaty za przekazy I
— 20 mk., do 3000 — 40 mk., do 10 Ob/ 
do 30 000 — 200 mk., do 100 000 -  
puszcza się w obrocie wewnętrznym prZfK
we i telegraficzne do kwoty 100 000 mk.'

Znamienne rezolucje.
nieazien wiec poselski, na który przybył nasz poseł 
ks. Dachowski, był jawną i olbrzymią manifestacją uczuć 
narodowych naszego miasta oraz protestem śmiałym 
przeciwko zakulisowym intrygom, które wywołały lekko
myślnie przesilenie rządowe i pogrążyły Polskę w we
wnętrzną rozterkę.

Przemówienie ks, Posła, które cechowało spra
wiedliwe uniesienie i oburzenie z powodu lekceważe
nia losów k-aju i Państwa, wywołało oddźwięk w ser
cach licznie zebranych słuchaczy, którzy po brzegi za
pełnili salę Domu katolickiego.

Mówca śmiało i dobitnie wskazał nikczemne za-

Michał Czajkowski. 41
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Powieść historyczna z roku 1768.
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— Tyś się, widzę, nie zmienił, panie Michale, nie
cierpliwy, gorączka; a żona i dzieci w domu? Czasby 
było się podziebić, ale to na bok; ja chciałbym w i
dzieć komornika i panie Chiczewskie. Każ ich obudzić, 
a my z sobą tymczasem pogadamy.

Wojski rzucił wzrok na Biłowusa.
— Mospanku, idź i do imości i powiedz, niechaj 

poprosi do siebie panią gubernatorowę z Łysianki: 
kazać tam takoż poprosić pana komornika, my tam 
zaraz przyjdziemy, tylko wasze przykaż ludziom na 
wartach, ażeby żadnego krzyku nie robili i dobrze p il
nowali moskalów, a jeśliby który przez ciekawość 
chciał podleźć, to zakłuć i w  staw wrzucić.

Biłowus wyszedł.
Głębocki spojrzał na śpiącego chłopa:
— A toż co za djabeł śpi?
I chciał go zbudzić.
— Nie ruszaj go, to mój towarzysz, śpi jak zabity.
W ojski przeszedł się po pokoju.
— Sześć łat, jakeśmy się z sobą nie widzieli, 

a bywałeś w tych stronach; tak się nie godzi, bracie, 
ja ciebie nieraz szukałem po całej Urainie.

— Panłe Michale, kiedyś się włóczył zdała od 
rodzicielskiego domu, i byłeś w kłopotach, ja ci 
chętnie pomagałem, bo moje serce ciebie kochało; 
a wołę to piwo, co się za młodu wyszumi, niż to, co 
na starość chce brykać. Oddaliłeś się z Ukrainy, rza
dziej i krócej się wiaywaliśmy; po ojcu, po żonie 
wziąłeś ogromny majątek; ja sobie rzekłem: to na moje 
nogi za wysokie progi, i teraz interes mnie do ciebie 
sprowadza.
v — Panie bracie, tak się nie godzi, ja dla ciebie 
chcę być zawsze Michałem. Mój dworek i moje serce, 
zawsze dla ciebie otwarte. Oj nie z..pomnę ja tego, 
coś ty dla mnie.zrobił, kiedy ta biedna Pietrusia cierpiała,

Kalendarz rzymsko-katolicki:
30-go czerwca Pawet ap., Lucyna.

„PflW/JrfYeuzeme.
Pią tek
Sobota J-go Ińąęa

w schód słońca o godz 3,42 Zachód o goda. 8,24 
44 3  „  o „  8,24
3.44 „ o „ 8,23

— K w ia t lip o w y . Zarząd Towarzystwa upięk
szenia miasta podaje do wiadomości, iż pozwolenie do 
rwania kwiecia lipowego w  obrębie plantacji otrzy
mywać można u skarbnika Towarzystwa, p. Właźliri- 
sktego w  magistracie od godz. 9— 12. Pozwolenia 
wydawane będą tylgo członkom Towarzystwa i ubo
gim miasta Kępna na przeciąg 6 dni. Kwiat rwać 
wolno od godz. 9 rano do godz. 6 wiecz. wyłączając

1 jak bóbr płakał.
Starzec się rozrzewnił.
— Dwadzieścia pięć lat ubiegło, a ty jeszcze 

jcczycz, jak dziecko. Michale, nie masz nic do wy
rzucenia swemu sumieniowi, nie uwiodłeś uczciwej 
dziewczyny; jak przystoi na szlachetnego człowieka, 
ślub z nią wziąłeś w kościele w oczach Boga, przy 
świadkach; wołałeś z ojcem się pogniewać, jak uchybić 
danemu słowu. Nie twoja wina, że ją śmierć zabrała 
z tego, świata, w kwiecie wieku, w kwiecie szczęścia: 
masz żonę, powinieneś zapomnieć młodzieńczej miłości.

Ja żonę moją kocham, ale Pietrusi nie za
pomnę, nie zrzucę z palca ślubnego pierścienia" od 
dwudziestu pięciu lat wrył się w ciało; nie zdejmuję 
z piersi obrazu Matki Najświętszej, bo ona taki jeden, 
a ja drugi miałem. Gdybym był przynajmniej przed 
śmiercią mógł uścisknć moją żonę, albo moje dziecko, 
i tego mi Bóg zabronił. Nie zapomnę tej chwili kie
dym pizyjechał do Krasnego-Kąta. Stary pan Jeremiasz 
wyszedł z zimną, jak lód, twarzą, powiedział: „miałem- 
córkę jedynaczkę -  umarła — miałeś dziecko — 
umarło — podziękuj dumie swego ojca, a teraz jedz 
sobie z ij anem Bogiem"; a kiedym prosił o jaką pa
miątkę po żonie, po dziecku, groźnie odpowiedział: 
„ani jednego łachmana z domu nie wyniesiesz do 
twojego ojca; mój ród kozaczy nie będzie się napraszał, 
aby miał nawet pośmiertną pamiątką wchodzić do 
szlacheckiego rodu.“  Odwrócił się i już nie chciał
mnie więcej widzieć. Pewny jestem, źe przy śmierci 
nawet mi nie przebaczył 1 Cóż ja temu winien, że mój 
ojciec więcej dumę szlachecką, jak szczęście syna ceni? 
— Dziecko moje umarło bez chrztu, tak mi paroch 
mówił; ani śladu o nim na cmentarzu; ani śladu w  księ
gach kościelnych. Na mojem sumieniu cięży zatracenie 
jego duszy.

— Michale, tyś temu nie winien, że twego dziecka 
nie ochrzcono. Bóg przyjmie (go na swoje łono, zmaźe 
grzech pierworodny; a ojciec Jeremiasz' wszystko ci 
przebaczył. Pięć lat jak umarł w Potywlu; ja byłem 
przy jego skonie; ostatnie jego słowa były: „Powiedz 
M icliałowi Głębockiemu, niechaj przebaczy niesłuszny 
gniew, ja go kocham, jak syna" — bądź tedy spo
kojnym.

Ogranicza się wagę druków urzędowych1 j
Podwyższa się wagę przesyłek mieszany1 „ 
Dodatkową opłatę za przesyłki ..Doste restf'- 
—t uauaiuu. Ogranicza sj j,
wymiar składowego za 1 paczkę do 
niejsza taryfa obowiązuje w obrocie w e ^  
całym obszarze Rzeczypospolitej 
G. Śląska i w. m. Gdańskiem.

no*6*'
IW 6*

— Nie rzucać pestek. Z chwilą 
się w handlu czereśnie, na ulicach widać P 
które nie tylko, że zanieczyszczają miastOr3
przyczynić do nieszczęśliwych wypadków-^^

— Zebranie Zjednoczenia Zawodc' ,
sbiego oddział budowla— f;,;" 1 - ”any, filja Kępno, - < 
w niedzielę, dnia 2 lipca b. r. o godz. 
p. Karolaka. O liczny udział uprasza

Głębocki rzucił mu się na szyję. ,
— Bracie! ty pokój w moje serce 

przebaczył! — ona mię nie winiła r ’g-4v I  I 
mi udi etnkę, zaraz ją nazwię Pietiusnli J 
kochał to dziecko !

-  No, teraz panie Michale, przystał?11/  
ojczystych; musisz mi dać swoich k o z a k ^ J

—' Wszystko, co zechcesz, siebie san1 B 
nie odmówię; rozkazuj.

— Chodźmy do domu, panie 
warzysz niechaj śpi, przy odjezdnem ci

W  pokoju pani wojskiej już była Pa” ,.eds>l”  
i komornik. Zaledwie wszedł wojski, P1 
swojej żonie.

— Żono, to mój najlepszy przyjad .
Pani Chiczewska krzyknęła radośnie- ieci“
— Panie Wernyhoro, skąd pan tu Pm
A komornik ściskał go.
— Tnę potnę, mosanie kolego, a Pf 

widzimy!
Tu zaczęły się wypytywania: P3I,'n

o męża, komornika o Nekrasę. We*'1’’  _
radę sobie dał. . , < •’

— Chiczewski od dawna musi 
a Nekrasa wczoraj tu powinien był PrẐ  flJj 
go niemasz, musi coś być złego; ale fl*3 pofl 
się wywinie, bo to tęgi kozak. Gdzie 
wsząd wybrnie, jeśli nie rozplącze, 1° j ^ĥ i

Głębocki rzucił w rozmowę swoje^ as3?i
— Powiedzcie mi, kto jest ten 

o nim już rzeczy nagadano, że z duszyra
— Może go kiedy poznasz, tęga

iî 'i

ramię. naj®*’V
— Tnę potnę, nie powstydziłby L if
II falri pFlInnioo- ifl ’

“  » w di y u»*»ł z
herbu taki chłopiec; na Boga zaklina,n , 
Batorego dochrapałby się hetmaństwa- V 

Pani Chiczewiska wzięła na 
i coś mu powiedziała, a widać, że 
skrzywił nosem.

— To trzeba jechać, tam będzie
ojcu.

(Ciae dalszv ndStaRfci-



p0Zil;lama.
nie ’ w, 7 arn obchodu g runw a ldzk iego  i u ro - 
odp,° . l i i '„Z,ednoczenia Q- Sljłska Polską. W po- 
iwek^ z Komitetem obchedu grunwaldzkiego 

JJ? 'jednoczen ia  G. Śląska z Polską, oraz 
iudzi0V“®iemu 2 sekcją kultury i oświaty Związku 

, zachodnich na miasto Poznań, ogłoszo-
’.e? S £  uroczystości' mających odbyć się 16 iipca, 

l ld r ,  rozpoczrue si? nabożeństwem w kościele

bitiy,

-,v. , 'ji- / . Poch°dein do Fary do Tumu, gdzie od-
" S  f e & eiTe 5 eum’ oraz zfożon? wieńce w ka”

* ej- Wieczorem uroczyste przedstawię- 
$  wy“  b ! t o t

Hej Polski.
' Sp -i, tnobójstwo, W  tych dniach powiesił się 

Mrtidt 7  W vsadz!e chłopak służebny pochodzący 
-Tw iv n  będą=y w s,uzbie « P- Neumanna na 
t -  -  , rr°Wie. Powodem samobójstwa była

are' 'nie« "** Kar^ za G dzież.
7oe! 7 7  śm ierc i. Za zamordowanie i ogra-

7 V Mim •'ak<5ba Beera z Wieruszowa stawali 
skini szewc Józef Oleś i Józef Za- 

ani^*ł °—J"' Qbu oskarżonych zasądzono na
isvf '̂i

7 m iljonów , Jak donoszą pisma 
-ik? ,pi' " Stefan Gortrat, zatrudniony w od- 

i !rzii'ieJ’° Banku Handlowego w Starogardzie 
1 7  * n £ ? U?C ił się defraudacji 7 miljonów marek 

dolf , ni®wiadomyin kierunku.
zonę * h|.ak iydostwa na Pomorze.

icie

br»

Glos Pomor-

7e św iata

został na forze kolejowym Tczew-Subkowv pewien 
12-letm chłopiec nazwiskiem Feliks Murawski z Pola 
Subkowskiego, który w towarzystwie kilku chłopców 
wracał z kościoła do domu, nie bacząc na przestrogi 
tychże na nadchodzący pociąg, przez parowóz tegoż 
pochwycony, został na miejscu zabity w bardzo straszny 
sposob, gdyż lokomotywa urwała mu głowę od ciała.

. B andytyzm  na Kaszubach. Straszny wypadek 
miał miejsce przed kilku dniami w Żerkowie pow. kar
tuskiego podczas targu na bydło. Młody, puszczony 
niedawno z wojska człowiek wyrwał z rąk kobiety, 
sprzedającej krowę, należytość w kwocie 100 tysięcy 
marek: i rzucił się do ucieczki. K ilku żandarmów po- 
gna.o za mm. Rozpoczęła się szalona gonitwa. Złodziej 
utleń się w końcu do rzeki Radu ni i przepłynął ja. 
Żandarmi nie dali jednakowoż za wygraną i popłynęli 
za nim. Bandyta, widząc się osaczonym, począł 
w Końcu strzelać z browningu, przyczem ugodził ciężko 
jeanego ze żandarmów. Ci zrobili również użytek 
z brom i opryszek padł, ugodzony kilku kulami, 
z których jedna ugrzęzła w głowie. Obydwóch, tak 
żandarma jak i bandytę, odstawiono do lazaretu. 
Oprócz skradzionych 100 tysięcy marek, znaleziono 
przy nim jeszcze 150 tysięcy.

Ku czci obrońcom  Lw ow a. W  niedzielę 
odbyło się we Lwowie uroczyste poświęcenie kamie
nia węgielnego pod kaplicę obrońców Lwowa na 
cmentarzu obrońców. Na uroczystość tę wyruszył 
z miasta olbrzymi pochód. Na czele pochodu kroczyła 
kompanja wółska z orkiestią, następnie Sokoli, stowa- 
lzyszema i korporacje ze sztandarami, szkoły, praco
wnicy tramwaju z orkiestrą, kolejarze z orkiestrą itd. 
wreszcie związek obrońców Lwowa z brygadjerem 
Mączynskim. Mszę św. odprawił ks. infułat Żaichow- 
ski, poczerń nastąpńo wmurowanie kamienia węgielne
go z odpowiednim dokumentem. O godz. 12 w po- 

2 z boiska Sokoła ruszył ku miastu olbrzymi po
chód sokołow, i::óry trwał orzeszło godzinę. Publicz
ność entuzjastycznie witała Sokołów, zwłaszcza w ielko
polskich i górnośląskich.
c • 7  Z Io t S okc!i we Lw ow ie . Na złote gody 
SoKoIstwa przybyło dotychczas kilka tysięcy Sokołów 
ze wszystkich dzielnic Polski. Każdym pociągiem 
przyjeżdżają nowe setki Sokołów, a publiczność radośnie 
’Cu A i^ ’ ™s-czeS ? ności delegacje górnośląskie, Poznania 
. W iln a .  Przez cały dzień odbywały się zawody na przy- 

- ’ekkfaj atfafyki. Po południu zeb-ała 
jię  humnic na sali Sokoła publiczność ze wszystkich 
s ftr przy udziale przedstawicieli władz wojskowych 

- - j  i Dr. Hładek wygłosił okolicznościowy
wiersz, poczem chór „Echa" pod batutą p. Sołtysa 
odśpiewał hymn Sokołów. Imieniem zarządu mało
polskiego sck lnictwa pc.wifał przybyłych p. Biega. 
iNdsiępme w scidecznych siewach złożył życzenia so
kolstwu małopolskiemu dr. Malaszyński z Warszawy. 
Wreszcie powitał gości prezydent miasta Lwowa Neu
man i wzniósł okrzyk na cześć Sokolstwa. Poczem 
orkiestra odegrała marsz sokoli. Imieniem gniazd so- 
-<chcn Krakowa powitał zjazd druh Kowalski, składając 
na ręce prezydjum 100 tysięcy marek. Imieniem gniazd 
poznańskich przywitał druh Powidzki składając taką 
samą kwotę. Następnie przy wtórze publiczności od
śpiewano „Rotę" Konopnickiej. W  niedzielę odbyła 
się uroczysta msza w kościele katedralnym a o godz. 11 
przed poł. została otwarta wystawa Sokoła. Wreszcie 
o godi. 4 odbyły się na boisku sokołem ćwiczenia. 
Miasto przystrój me jest chorągwiami o barwach na
rodowych oraz zielenią a we wszystkich oknach widnie
ją nalepki o godłach sokolich.

inil: <■' Od kikunastu dni dzienniki wychodzące 
o * ’■. fy^iejscowościach na Pomorzu donoszą o na-
.10''' ,lQnst'wa na miasta pomorskie. W  ubiegły

mieliśmy sposobność sie prze 
1»  .biiasto -fcrf “  ,nasze nie zostało ominięte przez 
.‘ijfay'r ‘?Wski; Wszelkie dane wskazują na to, 

yt'1-’ L 1 ‘-iazd Żydów na Pomorze jest planowo 
ć ^ l L " 11/  ! kierowany wprawną ręką ukrytych 
nki ‘ i^ . .  1 '" 'iym  celem tego ataki: jest podcłę- 
ych' " j , -aytowanie w oczach klienteli handlu p o i/ < i ' Hjf ► vutaui M ien ili! UdilUłU poi-
tad|llii !7 <Owe próby ataku żydowskiego w Gru
v 1' pewne zamieszanie wśród polskich
DO '$•?, Część ich w  ostry sposób starała się 

5n I ?r:;cc;w najazdowi żydowskiemu, zicto- 
e k powodując się cenami towarów han- 
fl!l' i  i%t62 Żydów, która są bezkonkurencyjne, 

' )  k u p fa c tw o .  S tw fa .rd z ić
ht zi oferowali towar po, cenach niejedno- 
I ?Ne niższych od cen nie tylko hurtownych 

^brycznych; co wskazuje na nieczyste
V uWaru. Popierać te źródła byłoby nicaern

kl'ê nl 
p ^ '
ale

s° l ,{Iaryzowaniem się z gangreną 
Żydów. Najlepszym sposobem za- 

1 ^ 7  te praktyki żydowskie jest zajęcie zde- 
ł C awy w myśl hasła „Swój do swego."

^bności zwracamy uwagę naszemu ku- 
S  '^bezpieczeństwo, jakiem mu grozi bez- 
v,c handel żyd. Należy się szybko zorjen- 
;7 Cj‘: i ceny obniżyć do minimum. W  prze- 
t.P o  bardzo krótkim czasie możemy sie 

S smutnych następstw. Trzeba działać 
,W. by nie odstręczyć klienteli. Za kilka 

le narzekania mogą być „musztardą po
P̂r>y " ja tó w  życiow ych. W  Warszawie, 

? 'Hn-U‘icy Wilczej 26, m. 7, skladającem się 
kuchni i przedpokoju mieszka od

p  rńi . .■ J . i?Ha y/nież od kilku iat 72-letni Adam Ant-,.y U” p LFU IKUA.U idL /AUdlTl
' '  ■ A l i  •' Dudz'»ska chciala wykorzystać obecny 

P r? zPOczęla walkę pełną szykan, ażeby 
-tąJjL^JHych staruszków. Nad grobem już 

a|e, j  j  Wo?Wle. bezsilni i niedołężni, postanowili 
„rw !  nieba i znosić ze stoicyzmem wszyst-

’-W  f ty ',  wyczerpawszy możliwe i niemoż-

u-*

V u ~ p o  " o l j  U IU IIIW C  I U 1CII1U6-
,CJS** f  o tfa . a S'S P- Dudzińska do posądzenia 

r0; ze M  niebezpiecznymi awanturnikami.
iM ó tPrawy sędzia spytał siS P- Antczaka, 
:Aie; Swe usprawiedliwienie, ten od

.yje  ̂ „ j  "Dóg jest moim świadkiem!’. Sąd, 
TNsig zeznan>ach świadków p. Dudzińskich 

’5rtisli,rod.ziny Antczaków. I nie pomogło 
v 'e n,’“.Ow.ie sa zupełnie bez środkówItls; ” ,Ł O£ł s u p ła n ie  u c z  srouK O W  d o  

fhi£|1 't i ^nia „zadnei możności znalezienia sobie 
tof3 'Usta .Prawa znalazła się wkrótce na 

, SC AntP A,e. '  w s3dzle okręgowym 
H jiir $a i  ' " ? Wie nie umieli obalić stawianych 

Q sknuvWięc okręgowy wyrok I instancji 
czego staruszkowie zostali wraz 

— ,akiij-e,d na bruk. Od dwóch przeszło 
Jp*4 'u Ca? na podwórzu, narażeni na deszcz
•A H^częśc.ie źe iest ,at0 ' d0 tee°

Ne długo jeszcze będą mieszkać

~  Zg°n polaka w więzieniu kowieńskiem. 
1U czerwca zmarł w więzieniu kowieńskiem 21 -letni 
Walerjan Goniprowski, więzień polityczny skazany na 
dożywotnie więzienie. Zmarły pochodził ze wsi Stul- 
giszki pow. Szawelskiego.

— Zabó jcy  gen. W ilsona. Zabójcami gen. W il
sona są dwaj Irlaiidczycy sinfajniści, 24-letni John 
CrBrien i James 0 'C  -nnol. Po zamachu przeprowa
dzono w kołach sinfajnistów w Londynie rewizje i zna
leziono dużo broni. — Od pewnego czasu gen W il
son otrzymywał listy z pogróżkami, lecz nie zwracał 
na me uwagi. Podczas napadu gen. Wilson wyciągnął 
pałasz w celu obrony, lecz nie zdołał z niej zrobić 
użytku, gdyż padł ugodzony kulą. Zabójstwo wywo
łało ogromne wrażenie. Nawet pisma sinfajnistów po
tępiają to zabójstwo. — Dwór angielski odwołał z po
wodu zarządzonej żałoby wszystkie uroczystości Do 
wdowy nadchodzą depesze kondolencyjne Marszałek 
Foch przybył osobiście na pogrzeb swego towarzy
sza brom i przyjaciela. 7

na
^Ud7” a,ą. absolutnie gdzie się ulokować,

> \  ^ i i j  i4k,ch jest nieczuła i głucha na ich 
bV^r>^ia uawet nic interwencja lokatorówi ‘ufzy r“ wel nic mterwencja lokatorów 

gremiaInie udali się do pp. Dudziń- 
J o ó k i0 P^yjęcie z powrotem biednych 

F  I  to • e- znaidą sobie j.akieg°ś mieszka
7 A  d°szliśmy znieczulenia sumie-
V V  Hie‘ ,” eg0? CzVz jednak nasze organy 

b; j  inaj ‘i odpowiedniej władzy, aby 
r tu 1 \7 ^ nycb i niedołężnych staruszków

S  pr2yłułku?
chłopca przez pociąg. Dnia 

‘M ickk iinyślneść poebawiuny życia

Różne wiadomości.
Język i p taków . Pewien szpcoracz zebrał 

nieco cieKawych szczegółów odnoszących się do języ
ków  ptasich. Niektórzy ludzie utrzymują, że dzięcioły 
posługują się swemi ostro zakończonemi języczkami, 
niby lancą do przeszywania swej ofiary. Prawdą jest’ 
że dzięcioł podobnie jak maleńki w locie koliber, po
trafi błyskawicznie prędko operować sv/ym języczkiem 
i że usta jego wyposażone są w tym ceiu w  bardzo 
delikatny mechanizm, jednakże b.iższe badania wyka
zały, że celem jego szybkich ruchów jest schwytanie 
ofiary, a nie przebicie jej. W  celu zatrzymania po
chwyconej cfia iy język dzięcioła pokrywa się wydzie
laną cieczą. — Język papugi bardziej jest zbliżony do 
języka ludzkiego aniżeli język jakiegokolwiek innego 
ptnka. Papuga potrafi naśladować rnow^ człowieka nic

dlatego, aby była inteligentniejsza od innych ptaków, 
lecz dlatego, że jej język jest bardziej przystosowany 
do wydawania dźwięków artykułowanej mowy. — Pod 
pewnemi względami języczek kolibra jest najdziwniejszy 
ze wszystkich. Koliber ma bowiem podwójny język 
niemal od końca do końca, i śliczny ten ptaszek chwyta 
swoją ofiarę, za którą mu służą drobne owady, zupełnie 
tait, jak gdyby łapał ją dwoma palcami.

-  A kad e m ik  bez spodni. Zabawna, a le i nie
miła przygoda spotkała w Warszawie akademika M i- 
Kołaja Kołodzieja. Wezwał on do swego mieszkania 
cygankę, aoy mu postawiła kabałę. Wróżka kazała 
mu przynieść wszystkie posiadane w  domu pieniądze 
i spodnie, a wówczas powie mu „coś ważnego". Po 
spełnieniu polecenia cyganka kazała studentowi od
wrocie się tyłem, co też uczynił. Gdy po chwili Ko
łodziej odwrócił się, ujrzał na stole paczkę owiniętą 
w papier. Cyganka wskazując na ową paczkę, oświad
czyła, ze zawiera ona spodnie i pieniądze, przyczem 
paCZKę można rozwinąć dopiero po jej wyjściu, inaczej 
przepowiednia się nie spełni. Wychodząc, „wróżka" 
oświadczyła, że „idzie na rozstajne drogi, aby od niego 
nieszczęście odwrócić." W  kilka minut po wyjściu cy
ganki rozwinął paczkę i stwierdził, że padł ofiarą pod
stępnej kradzieży, gdyż zamiast swoich 28000 mkp. 
i pary spodni wartości 20.000 mkp., znalazł tylko 
starą szmatę. 7

20 la t zam knięta  z powodu tańca. Bv 
usirzez swą, córkę „przed złością i pokusami świata", 
pewien wiesniaK szwedzki trzymał ja 20 lat pod zam
knięciem. Teraz dopiero dowiedziano się o tem i prasa 
szwedzka żywo zdarzenie to omawia. — W  pewnej 
wsi prowincji Dalarna przed 20 Jaty córka wieśniaka 
Anders Janssona, .wesoła, skromna dziewczyna 22-Ietnia 
poszła wbrew woli ojca na zabawę taneczna. Na^lc 
zjawił się ojciec w sali, oderwał córkę od tancerza 
i zaorał ją do domu. Tu zamknął ją w jej pokoiu, 
gdzie przebywała przez 20 iat. Rzadko tylko wofao 
jej było w towarzystwie ojca odbyć przechadzkę na 
odludnych miejscach. Nie wolno jej bvło z nikiem 
rozmawiać ani do nikogo ^..,ać. Niedawno zetknęła 
się z mą pewna kobieta i namawiała ją do ucieczki: 
dziewczyna oświadczyła jednak, że chce pozostać ojcu 
posłuszną Obecnie szereg osób zabiega około uwol
nienia 42-łetmej panny z długoletniego aresztu.

Dia rozrywki.
U c iś n io n a  „m n i e j s z o ś ć"^ n a r o d ó w  a,
— Aj, panie Gancpomader, jakie to bvły dobre 

czasy, kiedysmy wprowadzili modę na ruble z dziurkami!
- -  Uj, teraz coraz trudniej, panie Kugeifisz: spe 

kulacja z miljonówkami licho idzie, kombinacja z fał- 
szywemi dolarami zawodzi, niedługo na czarnej giełdze, 
zabraknie porządnych geszeftów.
, ~  Ju ź Pa,.n sze n*e bój, panie Gancpomader —

ale gdzie dwóch Polaków tam trzy zdania, a gdzie 
dwóch żydów tam dziesięć geszeftów. No, a żydów 
w Warszawie to ze sto pięćdziesiąt tysięcy' razy 
dwa, więc oblicz pan, ile może być fain geszeftów. ' 

— Panie Kugeifisz, pan ma recht, ale dlaczego ja nie 
mam głośno narzekać! Może akurat usłyszy jaki ko
respondent od londyńskie gazete i on z wielkim roz-
n^Leniei^  i opisze’ i akie my jesteśmy strasznie uciś
nione. Aj!...

A to  łg a r z .
— Tej nocy oka nie zamrużyłem, bo zamiast 

proszku na owady wsyoałem do łóżka tabaki. P ,wia- 
a-m panu, że owady zaczęły kichać jak z artr^fa i. oczy
wiście, usnąć nie mogłem.

Z e  ś w ia t a  c h ło p ię c e g o .
Mały chłopczyk bawił się z psem : właściciel ostrze

gał malca, że pies ukąsić może.
— A diaczego pana nie gryzie ?
— Ponieważ mnie zna.

To niech mu pan powie, że nazywam się Henryś.

Odpowiedzi redakcji.
Osobę, k tó ra  w czo ra j podsunęła pod d rzw i redakc ii lisit 

za ty tu łow any „W n io se k  do re d a kc ji" , n iestety niepodpisany 
upraszam y —  wobec ważności podanych w  liśc ie o w ym szcz  ’ 
go ło w  — o łaskawe przybyc ie  do redakcji, gdyż sprawa po ru 
szona me c ie rp i zw łok i. 6 7 p M

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędow e notow ania z dn. 28. czerwca 1922. 

loco Poznań za 100 kg. w  ładunkach wagonowych
Panica 19000
rszenica • • 22000—
Jęczmień brow . -  .  .  .  13a 0 0 -15000

Mąka żytn ia  70®/0 z w o rkam i -  Z 25500^2660)
M ąka pszen. 65°/o z w o rkam i -  -  32000 3300:
Ospa żytnia - - .  .  —lOfinó
Ospa pszenna -  _  na

P opyt na mąkę i ży to  m niejszy. —
Usposobienie słabe.

Kurs giełdy warszawskiej
, ,  , 2 dn ia 28. czerwca 1922 r. •
M arka niem iecka go tów ka -  .  .  -  n «
F rank i francuskie -  ”  -  .  « « 7
Rubel z ło ty  - .  ?  „  „  -  35R7
D o la ry  St. Z jednoczonych -  i .
Funty an?ie lskie -
Rubel srebrny

Tendencja spokojna.
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Franciszek Reich, Kępno RynEK409

poleca Szanownej Publiczności sw ó j 
now o o tw orzony dobrze asortowany

Dr. M. Kasprzak
Lekarz prakt. i akuszer

p o w ró c ił,
przyjmuje chorych. 
Kępno, Kyoek — teł. 76.

skład garderoby i artyk. męskich
Gospodarstwa

(16 mórg) 
zaraz na spizedaż. 856

po cenach niskich, lecz ściśle stałych

Ubrania męskie i chłopięce
—  pierwszorzędnego w ykonania  —

P a raso le  - L a s k i - K o szu le  - Rę
k a w ic z k i - B ie liz n a  - S k a rp e tk i 
P o ń czo chy  — C h u s te c z k i i t. d.

Wacław Białek.
SŁU PIA pod Bralinem  

pow. Kępno.

MEBLE, LAMPY, 
różne 853 

sprzęty kuchenne
i t. d. ma na sprzedaż 

LANDAU, 
Rynek 469.■ OB

Świadectwa ślubu poleca
Drukarnia Spółkowa

R O LN IK  w K Ę P N IE
wl. Brunon Piechowiak

poleca ze składu:

o l i w ę  m a s z y n o w ą  
o l e j  c y l i n d r o w y ,

nowe
w o r k i  j u t o w e ,  

o s p ę  żytn ią  i pszenną.
P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  

na  sz tu czn e  n a w o z y .
Tel. 30 i 68. Te l. 30 i 68.

4
4

4
4
4
4
4
4
44
4
4
4
4

B aczpość!
W niedzielę, dnia O lipca b. r.

odbędzie się 858

w  P rz y b y s z e w ie

zabaw a la to w a
z różnem i n iespodziankam i i tańcami do rana.

Początek o godzinie 3 po południu.
Na powyższą zabawę Szan. Publiczność

4

44,

uprze jm ie  zaprasza

ZARZAD.
W  razie n iepogody odbędzie się zabawa na 

sali p. F ilk i.

. x r .

ROJE
m ło d e  p szczo ły

845 kupuje

Majętność Wielki Budek
poczta Rychtal.

z
►►
►►
►
►
►
►
kr

I
W niedzielę, dnia 2. lipca b. r.

odbędzie się
w  T rz c in ic y  na łące dw orsk ie j obok  m łyna

Z A B A W A  L A T O W A .
855W ieczorem

Z A B A W A  T A N E C Z N A  
na sa li p. W itka .
Czysty zysk przeznacza się na cele ośw ia ty

pozaszkolne j.
Zcw zg lędu na w zn ios ły  cel o liczny udz ia ł pros i 
Miejscowy Komitet oświaty pozaszkolnej.

K w it y  re n to w e  U, J i S
są do nabycia

Snółkow ei w Kenn;e.

K U P U J E M Y

ZIEMNIAKI
i ■
• •

fab ryczn e
94 p o  c e n a c h  d z ie n n y c h .

B ytoń sk i KoniecRi
T e le fo n  82. K Ę P N O . Telefon*

‘Wei

1 i

Jofec

Kupujemy każdą ilość
-5IWiśni,

Malin,
Swiętojanek,
Jeżyn,

Truskawek,
Czereśni,
Borówek,
Jarząbków

i p rosim y o składanie nam ofert.

K on trak t odb ioru  zaw ieram y naprzód.

O str o w it  t . z o. o.
Fabryki Likierów, Ostrów.

T Y S IĄ C E  O S Z C Z E u Z A
' M 1 »fil

■ . t

każda gospo
dyn i rocznie, 
je że li do prania 
swej b ie lizny 
używa stale 

ty lko  „Saponu"
z marką 

ochronną ko 
szulką. -  -  —

W  każdej d ro - 
g e rji i lepszym  

składzie  ko- 
lon ja lnym  do 
nabycia.

c h e m i c z n a f a b r y k a  „ e r g a s t a *1 - C. flagórski, Starogard (Pooi.j

8 Naprawy

motorów e lektrycznych : 
i-maszyn •dynam o-

631 w ykonu ją
K. (iAF.RTlG 1 SP. T . z o. p. POZNAŃ 
O ddzia ł P racowni E lektrom echanicznych

Łul. Półwiejska 35. Telefon 3584.
e»S»*1

Wielki Rozkład Jazdy
Polskich Kolei Państwowych 
oraz kolejek pojedynczych

Rzeczypospolitej Polskiej
z objaśnieniam i, spisem stacji, połącze
niam i z zagranicą, i specjalną mapą

otrzym ać można w

Drukarni Spółkowej w Kępnie.

Suchy torf
ma do oddania

STEFAN 3 ROCHA, W ieruszów
RYNEK.

9 9 9 9 9 2 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

|  W  niedzielę, dnia 2. Iipca
9 » urządzam

OSINA

75

S»
i
9
9

e t

16 b.
2vvy

•hbiei 
nasze

Początek o godz. 4 po P°‘ ł ’- ,
W ieczorem  1 fffytn

zabaw a z tańcami

w  ogrodzie moim  w

zabawę lal M

na sali. -ĆKkt
Szan. Publiczność uprzejm ie za< I l rat 
Józef Lorenz, g o ś c in 0^  |

L ic y t a c ja
r ó ż n y c h
z pow odu w yp row adzk i odbJL

w  p o n ie d z ia łe k  3 H
o godz. 4 po poł. w m ie ś :

A n n y  H e n ts c h e l W
.....

C zystą ,
K o n ja k i,  

R u m y , 
L i

L'»|. 2t1

• / p,

C yga ra  i P a p ie j
poleca I

stał

K r a n c i s z e n  <'■’
Restauracja i D estj,3f\  
Kępno, ul Wawrzyniaka *

Ceny um iarkow ane. Obsługa skora

Dom C e n try fu g a
w  ladnem położeniu, p rzy 
pow ia tow em  m ieście, do 
tego l ‘ /2 m org i z iem i z o - 
grodcm  korzystn ie  do na
bycia. 847

Zgłoszen ia p rzy jm u je

W ojciech Domek 
Ostrzeszów 

H ote l Centralny.

(tylko czternaście 
dni używana) 

konstrukcja przed
wojenna, przerabia 
150 Itr. na godzinę 
na sprzedaż. 860

Krajewski,
D w orcow a 284.

syn I

X 1

»>ę

S , . >

t IN.

s?,a'

Związek Robotników w Myjomicach
urządza 852

w niedzielę, dnia 2. lipca b. r.
w lesie myjomskim koło Klina

ZABAWĘ LATOWA.
.................................. ........................ ............. ............ii|||

Wymarsz do lasu o godz. 2 po poł. 
Bufet na miejscu.

O liczny udz ia ł pros i Z
ZARZĄD. ;■ ■ aa ■ ■ u □

Kanc f c

’ d’al,- K ' S
?i

u"

nia

OM
w


	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\Kepno - nowy przyjaciel ludu 1922\74\Image00301.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\Kepno - nowy przyjaciel ludu 1922\74\Image00302.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\Kepno - nowy przyjaciel ludu 1922\74\Image00303.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\Kepno - nowy przyjaciel ludu 1922\74\Image00304.jpg

